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  PAMIĘTNIK WINCENTEGO ROZWADOWSKIEGO

Urodziłem się jako czwarte dziecko 22.01.1878 r w Babinie. Pierwsze wspomnienie mam 
z czasów, gdym miał 3.5 - 4 lata. Przyprowadzono nas ze spaceru w jezuickim ogrodzie do łóżka mego ojca , który był już wtedy bardzo ciężko chory, śmierć ojca, chwile błogosławieństwa. Miałem wtedy - 14 kwietnia 1882 - 4 i ½ roku. Mieszkaliśmy na Jagiellońskiej 15 we Lwowie, potem na 3-go maja, ówczesnej Zajerowskiego 2. Do roku 1888 mieszkaliśmy we Lwowie wyjeżdżając na lato do Babina, na święta nie raz do Kozłowa. Pamiętam też jazdy na święta końmi (kolei wtedy jeszcze nie było) do Spasowa. Duże wrażenie (miałem 6-7 lat) sprawiało słuchanie wychodzącego wtedy „Ogniem i mieczem”, które Jaś po kolacji głośno nam czytał. Pamiętam z tych czasów dziadka Franciszka Szymanowskiego, opiekuna mego ojca, który starał się pomagać mojej matce. Byłem 
z nim razem u jego przyrodniego brata Jana Żółtowskiego, wtedy nerwowo chorego starca. W Babinie mieszkaliśmy wtedy w oficynie, gdyż dom - którego budowę zarządził i zwiózł materiały mój ojciec – powoli budowano.  Ojciec mój zostawił interesy w dobrym stanie, o ile wiem bez długów wekslowych, istniał obrotowy kapitał. Opiekunem naszym został stryj Franciszek , niesłychanej zacności – ceniliśmy go i kochali całe życie. Administratorem jednak był złym, kalkulacji nie znał, na lesie się nie rozumiał. Gospodarstwo szło poprzednim rozpędem. Pogorszyło się jeszcze, gdy stryj został wybrany na zastępcę, a potem na dyrektora T.Kr.Z. Oba gospodarstwa i jego w Dołpotowie 
i w Babinie zaczęły posuwać się do upadku. Brak dochodów, nie wystarczało nawet na ogromnie skromne życie. Moja matka, za poradą stryja, zaczęła podpisywać weksle. Szło wszystko wolno do upadku. Dzieci naturalnie o tym nie wiedziały. Z jakiego powodu – nie wiem, może by być bliżej Babina, moja matka zdecydowała się na opuszczenie Lwowa z chwilą gdy mój brat Jan skończył niższe gimnazjum. Zakupiła w 1886 r dom z dużym ogrodem w Stanisławowie na Belwederskiej 28. 

Z tą chwilą zaczął się nowy okres w moim życiu, trwający 4 lata, do roku 1890. W roku 1987 byłem przygotowany do gimnazjum, gdy wyszło rozporządzenie zakazujące rozpoczynania gimnazjum przed ukończonym (kalendarzowo) 10-tym rokiem. Musiałem pozostać rok dłużej 
w szkole powszechnej, tak że na okres stanisławowski wypadły moje dwie klasy normalne (uczyliśmy się w domu zdając przy końcu roku egzamin) i dwie klasy gimnazjalne. Okres życia nadzwyczaj miły 
i pogodny. Dużo rówieśników, oprócz nas pięciorga mieszkali u nas trzej synowie stryja Franciszka: Adam, Tomisław i Władysław. Duży ogród, gimnastyka, krykiet, wspinanie się po drzewach – znakomite zabawy. Doskonałym inicjatorem i naszym decydującym sędzią był o kilka lat starszy Jaś. Byliśmy wszyscy nim oczarowani. Z tego czasu wydawanie i naturalnie prawie w całości pisanie tak zwanego Kuriera Belwederskiego. Jaś był projektodawcą zabaw, zakładów, on wyznaczał lektury do czytania i kształcenia się. Byliśmy pod jego wpływem. Z Babinem, któryśmy kochali, częsty kontakt. Przyjeżdżały fornalki z opałem i okresowo wiktuałami. Zostawały konie z powozem, by nas wozić nad Bystrzycę. Wszystkie, czasem i krótkie święta ciągnęły nas zawsze do Babina. Wakacje 
w ciągłym kontakcie z Dołpotowem, duży wpływ stryja Franciszka, jazdy konne (Babin miał stadninę). Uczyłem się bardzo dobrze. Obie pierwsze klasy przeszedłem z odznaczeniem. Korepetytorów nie miałem, trochę pomagał mi Jaś. 

W tym czasie dochodziły nas wiadomości o złym stanie interesów, nawet o zamiarze sprzedaży Babina. Szczególnie wszystkie dzieci oponowały przeciw temu jednogłośnie. Wtedy był też zamiar sprzedaży dębów (pierwsze cechowanie). Wtedy była też impreza wiercenia za ropą w Wańkowej. Tam ulokowaliśmy nasze drobne fundusze pochodzące z otrzymywanych drobnych podarków. Impreza zawiodła. Sam byłem w tym czasie pod wielkim wpływem Jasia i miałem bliski kontakt 
z Lelą. Doskonale orientowaliśmy się w sprawach narodowych – uczucie patriotyzmu. było bardzo silne. Pamiętam wieczorki mickiewiczowskie i Ernest Adama w czamarze. Z rodziną Matki kontakt ścisły – przyjeżdżały do nas Kielanowska, często babka Szymanowska, jej córka Aniela. Zawsze dość napięty, mimo bliskiego pokrewieństwa i sąsiedztwa, stosunek do Łosiów w Chocinie. Już 
w Stanisławowie bawiliśmy się grą w karty, widząc to we wszystkich domach rodzinnych. Już wtedy grywaliśmy w wista, preferansa, taroka, nie mówiąc już o szeregu gier dziecinnych. Z tego czasu pamiętam wiadomość o objęciu tronu przez Wilhelma II – duże napięcie z powodu procesu Kukizowskiego. W roku 1890 Jaś ukończył gimnazjum, zdał maturę, a że i moje siostry, które uczyły się w domu miały przejść ogólne dokształcenie – uznała moja matka, że łatwiej to zrobi we Lwowie. Może chciała by poznały więcej ludzi i tak zwane lepsze towarzystwo. Zdecydowała się po wakacjach przenieść do Lwowa. Dom w Stanisławowie został sprzedany. Jaś miał się zapisać na prawo 
w Insbruku. 

Z początkiem września zamieszkaliśmy we Lwowie na ulicy Łyczakowskiej 3. Zaczyna się 
w jesieni 1890 nowy okres w mym życiu, mógłbym go nazwać okresem nauki gimnazjalnej we Lwowie. Trwał do czerwca 1896 r. Jeśli chodziło o warunki w jakich razem z mym młodszym bratem mieszkaliśmy, to dzieli się na dwa okresy. Pierwsze trzy lata mieszkaliśmy matką i siostrami, następne byliśmy zdani więcej na siebie samych. Mieszkaliśmy 4 i 6 rok z Jasiem, 5 rok zupełnie sami pod lekką opieką stryja Franciszka. Pierwszy rok mieszkaliśmy na Łyczakowskiej 3. Prze dwa lata na Batorego 38, rok na Zimorowicza 4, rok na Brajerowskiej 6 i wreszcie ostatni rok na Sykstuskiej, zdaje mi się 43, (najwyższa ze starych kamienic w górnej części ulicy, po lewej stronie idąc od góry). Od trzeciej do szóstej klasy włącznie chodziłem do gimnazjum Franciszka Józefa na Batorego. Uczyłem się stale bardzo dobrze, trudności z nauką nie miałem większych, może najtrudniej przychodziły mi języki. Byłem obowiązkowy, wszystkie klasy kończyłem z odznaczeniem. Poza gimnazjum i przygotowywaniem się do lekcji, aż do 7 klasy włącznie brałem na życzenia mej matki lekcje gry na fortepianie, mimo że ani wielkiej chęci, ani zdolności nie miałem. Prócz tego brałem czynny udział w Sokole. Obcych języków się nie uczyłem, bardzo chętnie czytałem. W wyższych klasach najchętniej dzieła historyczne. W czasie całego okresu gimnazjalnego nie zaprzyjaźniłem się naprawdę blisko z żadnym z kolegów, w każdym razie żaden z kolegów nie miał na mnie większego wpływu. Zawsze byłem pod wpływem mego brata Jana i pod dość silnym wpływem księdza Wałęgi – późniejszego biskupa. Kontakt utrzymywaliśmy stały z domem stryja Franciszka – z nim odbywaliśmy długie spacery w okolice Lwowa. W 6 i 7-mek klasie nawet do Odnowa (należącego do mego wuja Obertyńskiego). Profesorów mieliśmy przeważnie bardzo dobrych, z wybitniejszych klasyków Sołtysika i Dolnickiego, z historyków Kubalę i Rudnickiego, z literatury polskiej Gubrynowicza i bardzo słabego Hecka, w matematyce bardzo dobrych Filipowskiego 
i Jamrogiewicza, katechetami byli Jongan i Wiśniewski. Specjalnych prądów antyżydowskich lub antypruskich nie było. Rusini byli raczej Polakami grecko-katolickiego wyznania jak Doliński, Zubrzycki, a chociaż gorąco czuliśmy się Polakami, nie było powodów do jakichkolwiek narodowych sporów czy dyskusji. Związków politycznych nie mieliśmy. W czasie całego mego pobytu 
w gimnazjum miałem doskonały stosunek z nauczycielami, prócz przejścia w 6 klasie z profesorem niemieckiego – Kilarskim, a to na tle zajścia, który on miał z moim kolegą (ciotecznym bratem) Stefanem Łosiem. Gdy matka Łosia skarżyła się na gburowate, niesprawiedliwe postępowanie profesora wobec jej syna, wezwany przez dyrektora jako świadek zeznałem dla profesora niekorzystnie, musiałem przez cały rok wycierpieć od niego dokuczanie i z trudem udało mi się tak postawić, by było niemożliwe popsuć mi świadectwo z odznaczeniem. Gdym w VII klasie przeszedł do IV Gimnazjum Kilarski spotkał mnie na ulicy, przepraszał mnie i starał się wpłynąć (myśląc że to 
z jego powodu zmieniłem gimnazjum) do powrotu do XII Gimnazjum. Pierwsze trzy lata byliśmy 
w domu pod stałą kontrolą mej matki, natomiast w następnych byliśmy właściwie pozostawieni własnej gospodarce, wiktowaliśmy się u stryja Franciszka, względnie  – gdyśmy mieszkali z Jasiem - sami prowadziliśmy własne gospodarstwo. 

Jaś skończył w roku 1893/4 prawo, a w r. 1895/6 rozpoczął pracę jako urzędnik Dyrekcji Skarbu we Lwowie. W tym czasie omówiliśmy utworzenie Związku Rodzinnego biorąc za wzór przedstawiony przez stryja Franciszka obraz dawnego Związku stworzonego przez Rozwadowskich, Obertyńskich i Szymanowskich. Ważną, częściowo decydującą o naszym postępowaniu, sprawą były stosunki finansowe. Źle prowadzona, nie dopilnowana gospodarka w Babinie doprowadziła do takich długów, że zmusiła matkę do wydzierżawienia Babina w lipcu 1891 r żydowi Jaegerowi. Przy tej okazji bardzo tanio sprzedano bardzo dobre inwentarze, ale otrzymana kaucja dała możliwość spłacenia częściowo długów. Mieliśmy w przeszłości drobne, ale pewne dochody. Na ogół żyliśmy bardzo oszczędnie, lecz nigdy nie czuliśmy się biednymi. Wpajała w nas matka od początku konieczność dostosowania się do drobnych dochodów i raczej odkładania, niż rozrzutności tym cośmy mieli. Do teatru chodziliśmy rzadko za własne pieniądze, raczej zapraszani przez stryja lub innych krewnych. Wakacje, zawsze bardzo wesołe i liczne, spędzaliśmy w Babinie. 

Był to czas, gdy rząd rosyjski zmusił mego stryja Tomisława do opuszczenia majątku bez prawa powrotu. Z dnia na dzień stracił prawie cały majątek. Przeniósł się wtedy z żoną do Babina. Do Babina na ferie zjeżdżali się jego synowie, a że Dołpotów był blisko, więc rojno było w Babinie stale. Wielkie kawalkady konne, kąpiele w Łomnicy, wyprawy czółnami do Wężowej Skały, wspólne czytania przywiązywały nas coraz bardziej do ukochanego Babina. Z ważniejszych wypadków były 
w roku 1894 śmierć żony Tomisława Melanii. Pierwsza to była śmierć w rodzinie, której się z bliska przypatrywałem. W roku 1895 w styczniu był duży bal w Babinie. Nie miałem pasji do jednego sportu, uznawanego przez wszystkich kuzynów, to jest do polowania. Traktowałem go raczej jako nudną konieczność. Jedne wakacje miałem stracone z powodu złamania nogi przy upadku z wózka. Inne domy rodzinne – Spasów i Kozłów – odgrywały znacznie mniejszą niż dawniej rolę. Do Kozłowa zapraszano nas dla towarzyszenia dwóm kuzynkom Koziebrodzkim. W siódmej i ósmej klasie dużo już tańczyliśmy, wieczorki u Tarnowskich, Dzieduszyckiej, babki Kielanowskiej, Krasińskich 
i inne. 

Od wiosny 1896 poważnie przygotowywałem się do matury. Początek ustnej wyznaczony był na 5 czerwca. Ja z litery „R” zdawać miałem 10 czerwca. Gdy 5 czerwca popołudniu dowiedziałem się, że jeden z kolegów odstąpił od zdawania zgłosiłem się zaraz i już 5 czerwca maturę miałem zdaną 
z odznaczeniem, mając – o ile sobie przypominam – ze wszystkich przedmiotów celująco, tylko 
z greki bardzo dobrze. Wieczorem tego dnia zaprosił nas kilku stryj Franciszek na kolację i wieczór ten, jak też poczucie wolności po długim okresie bądź co bądź ostrych studiów, uważałem za najwspanialszą chwilę w mym dotychczasowym życiu. Wspaniale przedstawiały mi się wtedy wakacje w Babinie. Rozpoczęły się od uczestniczenia w ślubie mej kuzynki Anny z Tadeuszem Bochdanem w Kozłowie, potem ślub mego brata Jasia z Malusią Rozwadowską, tradycjonalny objazd wszystkich domów rodzinnych, zaczynając od Spasowa, Kozłów, Streptów-Dalmież, Hujcze – Nowesioło, Odnów – Strunibaby – Ubinie, najbliższe domu w Kałuskiem. Administrował stryj Tomisław. Ostatnie te domy odwiedziłem razem z Adamem, mym stryjecznym bratem. 

Pod koniec wakacji wyjechałem pierwszy raz w życiu za granicę Galicji jadąc ze swą matką 
i  siostrami na Wielką Wystawę w Budapeszcie. Zamieszkaliśmy tam u Tadeuszostwa Rozwadowskich. Tadeusz ukończywszy z odznaczeniem szkołę wojenną był przydzielony wtedy do dworu arcyksięcia Józefa do towarzystwa i wychowania jego syna arcyksięcia Władysława. 
Przychodziła i stawała się palącą kwestia decyzji co do dalszych studiów. Co do mnie to już 
w gimnazjum byłem zdecydowany osiąść w Babinie i usiłować go uratować, co za tym idzie przygotować się do rolnictwa wyższymi studiami rolniczymi. Rozmawiając o tym ze znajomymi spotykałem się ze zdaniami o konieczności praktyki przed nauką. Opierałem się temu nie chcąc tracić czasu i o cały rok opóźniać zakończenia studiów. Przeciwnego zdania ze mną był mój stryj i opiekun, życzył sobie bym ukończył studia prawnicze, a dopiero potem myślał o uzupełnieniu przygotowania rolniczego. Nie zraziło mnie zdanie rozumnego bardzo i doskonałego rolnika Jana Obertyńskiego, który wręcz odradzał mi kierunek rolniczy, tak samo zdanie moich profesorów, którzy radzili przygotowanie się do służby dyplomatycznej. Pociągało mnie tylko rolnictwo, w ostateczności technika. Wydawało mi się, że tylko te dwa zawody dają mi samodzielność pracy i niezależność. Zdecydowałem się pójść na Wydział Rolniczy w Hohenheim, a ustępując życzeniu stryja zapisać się na Wydział Prawa w Wiedniu, gdzie można było w ogóle na wykładach się nie pokazywać. 
W ostatnim momencie wpłynęła wiadomość od wuja Romana Szymanowskiego bawiącego na kuracji pod Monachium o wyższości akademii we Weichenstepkon (?) w Bawarii nad Achenheim (?). Wiadomość ta zdecydowała ostatecznie, że wyjechałem do Bawarii, załatwiając po drodze formalności zapisu na prawo w Wiedniu. Pierwszy raz byłem wtedy sam za granicą, pierwszy raz musiałem dawać sobie radę z językiem niemieckim, który dobrze znałem  z gimnazjum, lecz 
w mówieniu żadnej nie miałem wprawy. Ze znajomych spotkałem w Wiedniu tylko Tadeusza. Starałem się zwiedzać Wiedeń, przeważnie muzea, a ukończywszy sprawy zapisu pojechałem do Weichenstepkon. Przebyłem w nim pełne dwa lata. Po kilku tygodniach minęły pierwsze językowe trudności, zaprzyjaźniłem się z kilku kolegami, najbardziej z Emstonderem z Eichstad. Prócz wyjazdów w niedzielę dla poznania Monachium prawie żadnych przyjemności ani rozrywek. Pilnowałem wykładów, uczyłem się, zmusiłem do czytania na głos po francusku. Urozmaiceniem było tygodniowe zebranie w Burschenszafcie Agromanja, do którego zapisałem się jako Conknadpunt (?). Pod koniec listopada przyjechał mój kolega gimnazjalny Potulicki, więc i po polsku można było pomówić. Stosunek nasz nieco się rozluźnił wobec innego kierunku myślenia i jego braku chęci do pracy. Na święta wyjechałem do domu, na następnie wyprawa piechotą do Achensee, stamtąd niewielka jazda do Insbrucka. Przed końcem roku 1 czerwca wezwał mnie telegram zawiadamiający 
o nagłej śmierci mego brata Franciszka. Pojechałem na pogrzeb – byłem parę dni w Babinie, lecz wracałem szybko by zdać Semestalprufung, który poszedł mi doskonale. Nie wspomniałem o tym, że z zaoszczędzonych pieniędzy wybrałem się na Wielkanoc do Polski, zwiedzając po drodze jezioro Garda i z północnych Włoch Weronę, Padwę i Wenecję. Do drogi przygotowałem się czytając listy Kremera z Włoch – toteż z wycieczki tej dużo skorzystałem. Nie było mi miło żem to robił sam, co już tyle razy później w życiu mnie spotykało i prawie stało się moją naturą. Przez Fiume i Abację (spotkanie tam Franciszkowej Rozwadowskiej z Zosią), wreszcie Budapeszt, przyjechałem do Krakowa, gdzie do braterstwa moich tam mieszkających (Jaś był tam przeniesiony) przyjechały moja matka i siostry. Kraków znałem z poprzedniej bytności (w IV klasie gimnazjalnej przyjechałem na małe wakacje u Jasia) wtedy pierwszy raz widziałem Solskiego znakomicie grającego W „Małce Schwarzenkopf”. Szczegółów wakacji po i roku nie bardzo sobie przypominam. Nastąpił drugi rok – dużo pracy w akademii, częste wycieczki rolnicze po Bawarii, zmiana stosunków, bo było nas 5-ciu Polaków – oprócz mnie i Pokulickiego był Stefan Łoś, Eustachy Rylski, Frommel, a potem jeszcze 
2 z Kongresówki Trzebiński i ?. Wtedy odwiedził mnie mój brat stryjeczny Władzio będący na I roku prawa w Insbruku. Byłem ze stosunkami obeznany, jak zawsze pracowałem dużo. Wyjeżdżając 
z domu przyrzekłem sobie, że w czasie poza wakacjami w karty grać nie będę. Byłem seniorem grupy Polaków. Czytałem dużo, interesowały mnie bardzo sprawy krajowe, walki w parlamencie austriackim. Były to najcięższe chwile Badeniego w Wiedniu, wtedy też rozpocząłem czytanie stale Deutsche Land Presse, który stale – aż do roku 1935 – prenumerowałem. Jadąc na święta Wielkanocne zwiedziłem Pragę i Drezno. Wreszcie siadłem do głównego Absolutoriumprofung, który zdałem 
z odznaczeniem jako pierwszy w moim roku. W całym tym okresie oddalenia od kraju większych przykrości, prócz śmierci brata, nie miałem. Do żadnych stowarzyszeń akademickich nie należałem, co się niekorzystnie w mym późniejszym życiu odbiło. Przyjaciół nie miałem w dalszym ciągu. Rolniczo teoretycznie dużo skorzystałem i mając lat 20 miałem wracać do kraju. W tym czasie nabrałem przekonania o wartości Niemców, jako poważnych, sumiennych ludzi, a że znałem wyłącznie Bawarczyków , nie spotkałem się nigdy z nienawiścią do Polaków. 

W rodzinie zaszły w tym czasie dość poważne zmiany. Wszyscyśmy już dorośli, widzieliśmy trudności mojej matki w zarządzaniu majątkiem, to też zgodziliśmy się na projekt Jasia, by nadal prowadzić interesy wspólnie, lecz tym samym zdecydowaliśmy się na to, że każdy z nas dostawać będzie nie pensje, lecz to co przy zamknięciu roku jako ¼ wypada. Matka miała otrzymywać rentę od swojego posagu, siostry prowadzić miały dom i zapłaty z obiektów w Babinie, Jaś główne zamknięcie roczne. Zdecydowaliśmy się, mimo odradzanie stryja Franciszka, na sprowadzenie leśnika  (Demianowskiego) dla zrobienia planu leśnego. W 1898 r umarł mój dziadek Stanisław Polanowski.


Szczegółów wakacji 1898 nie przypominam sobie. Zdecydowałem się zaraz zgłosić się do wojska, by prędzej to mieć za sobą, a że dzierżawa Babina kończyła się w roku 1902 wiedziałem, że będę miał jeszcze czas na rok lub dwa lata praktyki rolnej i może egzaminy prawnicze. Rok 1898/9 
w połowie we Lwowie jako jednoroczniak 13 Pułku Ułanów – w połowie przydzielony do Pułku 13 
w Brodach, względnie na manewrach z pułkiem. Dużym ułatwieniem dla mnie była znajomość języka, toteż po pierwszych trudnościach zapoznania się z przełożonymi (komendant rotmistrz Blasche) 
i z kolegami, bardzo łatwo służba mi mijała. W czasie karnawału dużo tańczyłem, pracy nie było zbyt wiele. Ewenementem było usunięcie komendanta ze szkoły, przydzielenie antypatycznego Kroata rotmistrza Spaitsa, który znęcał się nad całą szkoła. Tu zdarzył się bardzo przykry wypadek pobicia przez komendanta, na oczach jednorocznych, kaprala z powodu drobnego przewinienia. Jednoroczni wpłynęli na kaprala, by zgłosił się do raportu. Rotmistrz, bojąc się rezultatów śledztwa, nieprawnie fałszywie śledztwem pokierował. Jeden z moich kolegów – hrabia Karolyi, syn Prezydenta Izby Magnatów – nie chcąc puścić rzeczy płazem, doniósł na raucie u marszałkostwa Badenich komendantowi korpusu Friedlerowi. Wyglądało, że rotmistrz musi odpokutować. Mimo wszystko skończyło się na tym co zawsze, że w wojsku przełożony musi mieć rację. Spaits pozostał, mimo wszystkich starań i przygotowań, spalił Karolyego przy oficerskim egzaminie. Ja sam ze wszystkimi przełożonymi wychodziłem doskonale, a po miłej służbie w Brodach (bardzo miłe komendant rotmistrz Fleszer i rotmistrz hrabia Spanocki) i po udanych manewrach na Podolu (ćwiczyło razem 
9 pułków kawalerii – 8 000 ludzi) zdałem egzamin z odznaczeniem, tak że już 1 stycznia 1900 roku mianowany zostałem, poza turą, podporucznikiem. Z kolegów najbliżej żyłem z Olszewskim 
i Puchalskim z VI Pułku Ułanów, dość blisko byłem ze Stefanem Skrzyńskim. W pułku, poza mną, jednorocznych nie było. Z przełożonych bardzo polubiłem i zaprzyjaźniłem się ze Spanowskim. 
W pułku służyli, prócz chwilowo mnie, Samuel, Wiktor i Adam, tym łatwiej mi było do oficerów się zbliżyć. Wrogiego nastroju do Polaków nigdy nie zauważyłem. Pułkownikiem był wtedy zniemczony Polak Janowski, rotmistrzem w Brodach Becker i dwaj Polacy: Madejski i Fiszer. Brygadierem był spokrewniony z Polakami baron Hangen. Wojska nie lubiłem nigdy, służbę uważałem za zabijanie czasu, ambicji wojskowych nie miałem żadnych, toteż z radością z wojskiem się rozstałem. 

Koniec roku 1899 spędziłem w Babinie zajmując się trochę interesami. Pierwsza sprzedaż osobista dębów w dziale VII i częściowo w Browarszczyźnie. Świeżo przeprowadziliśmy prace 
z planem leśnym i zmianą administracji. Wtedy pierwszy mój dzik w dziale IX. Wpływałem już sam na pewne zmiany w przeprowadzaniu kultur. Na święta wyjechałem do Lipska, by odwiedzić Jasia, który z żoną i Stasiem tam przebywał przygotowując się do habilitacji. Ciężkie chwile przechodzili 
z powodu choroby Stasia. Zwiedziłem z Jasiem Drezno – Halle (zakład rolniczy) i fabrykę Sacka 
w Plugwitz pod Lipskiem. Wtedy posłyszałem pierwszy raz o projektach układanych przez babkę Kielanowską  w porozumieniu z moją matką, o oddaniu mi w dzierżawę Kozłowa. Miałem jednak dopiero 21 lat. Po powrocie do Babina wyjechałem wkrótce na zimową praktykę do Spasowa. Zimową, bo już 15 maja rozpoczynałem miesięczne ćwiczenia wojskowe. Krótka praktyka, ale ciągłe przebywanie i rozmowy z niesłychanie mądrym i taktownym człowiekiem, a przy tym rozumnym nader rolnikiem jakim był wuj Aleksander Raciborski, wpłynęły z pewnością na całe moje życie. Nauczyłem się  postępowania z ludźmi, spokoju i zrozumiałem konieczność prowadzenia rachunkowości. Tu wspomnę, że od chwili rozporządzania jakąkolwiek gotówką, przyzwyczaiła mnie matka do ścisłego zapisywania wydatków, tak że już od piątej klasy gimnazjum miałem szczegółowo prowadzone ich zestawienia. Z czasem stało się to moją drugą naturą. Stworzony w 1897 r Związek Rodzinny zmusza mnie, jako chwilowo cenzora Związku, do zrozumienia bilansowania funkcji bankowych. To w przyszłości dużo mi pomogło. W Spasowie z powodu zimy przeszedłem praktykę w gorzelni i w oborze. Jeździliśmy do lasu, wreszcie wiosną wytyczaliśmy miejsce pod budowę folwarku na Boryniowie. Rozpoczęły się siewy i sadzenie kartofli, gdy musiałem wyjechać na parę dni do Babina, by 16 maja być w Pułku w Złoczowie. 14 czy 15 maja zastrzelił się w Odnowie lubiany przez nas wuj Jan Obertyński. Również 15 maja pamiętam silny przymrozek, który spowodował zmarznięcie całego kwiatu w sadzie. 

Natychmiast po ćwiczeniach wojskowych pojechałem zawezwany przez babkę Kielanowską do Kozłowa, gdzie oficjalnie zaproponowano mi bym wziął Kozłów w dzierżawę. W celu wejścia szybciej w interesy Kozłowa, zaproponowano bym już na najbliższą kampanię wziął od niej 
w dzierżawę gorzelnię w Kozłowie na warunkach, na których ostatnio ją dzierżawiła p.Ederowi –
i bym już zakupił cały zbiór kartofli Kozłowa po 2,60 koron. Warunki dzierżawy i oszacowanie oddawanego tytułem pożyczki inwentarza wykonać mieli sąsiedzi Klemens Torosiewicz i Oskar Schnadl. Muszę przyznać, że nie miałem jasnego pojęcia, czy ta propozycja jest korzystna. Wiedziałem jednak, że babka robi to w najlepszej chęci korzyści dla mnie. Trudności były dwie – nie miałem potrzebnego kapitału i łamał się mój projekt objęcia w 1903 roku Babina. Pierwsza rzecz odpadała o tyle, że dostawałem inwentarz w formie pożyczki od której miałem spłacać odsetki i raty miałem płacić z dołu. Było przy tym wtedy łatwo możliwa sprzedaż spirytusu na zielono (?). 
W zasadzie zgodziłem się na warunki babki i przyjąłem gorzelnika, tego który do spółki z p.Elderem gorzelnię dzierżawił. Od niego nauczyłem się kalkulacji handlowej prowadzenia gorzelni. Sposób tej kalkulacji pomógł mi następnie w szeregu podobnych interesów. Interes był o tyle ryzykowny, że musiałem objąć całą produkcję kartofli, które musiałem przerobić na spirytus, bez prawa odsprzedaży, a pędzenie spirytusu niskokontyngentowego się nie opłacało i gorzelnia mogła ograniczoną ilość kartofli przerobić. Na me nieszczęście zbór kartofli był ogromny i za zgodą babci część ich musiałem odsprzedać. Kupowałem po 2,60 koron, a sprzedałem po 1 koronie. Zysk się zmniejszył, lecz 
w rezultacie interes okazał się korzystnym. Tej wiosny 1900 r zmarł Feliks Polanowski. Pochowany na cmentarzu w Milatynie. Lato spędziłem częściowo w Babinie, gdzie wobec nieobecności Jasia musiałem się interesami zajmować, częściowo w Kozłowie, gdzie w lipcu odbył się ślub Ewy Koziebrodzkiej za Władzia Dzieduszyckiego. Jechałem wtedy na ślub do Kozłowa aż do Rohatyna ze Stefkiem Łosiem. Było to po ogromnej powodzi Łomnicy, wszystkie mosty były pozrywane i koleje częściowo unieruchomione. 

W lecie 1901 zrobiliśmy z Jasiem przepiękną wycieczkę w Tatry (Zosia była wtedy 
w Kuźnicach). Zwłaszcza jedna wycieczka, przez Zawrat i Pięć Stawów do Morskiego Oka, przez śniegiem jeszcze zasypany Polski Gerlach do Smereczu. Stąd do Szczyrbskiego 
i Popradzkiego jeziora – wreszcie przez Koprową, przełęcz Hludki, Walentkową do Zakopanego, do dziś stoi mi w oczach. Przez Jasia, który przygotowując pracę habilitacyjną przebywał w poznańskim, wystarałem się o praktykę rolniczą w Działyniu – majątku Niemca administrowanym przez Niemca Vogla i puściwszy w ruch gorzelnię w październiku wyjechałem w poznańskie. Miałem tam pozostawać do marca, by w kwietniu własne rozpocząć gospodarstwo. Była to znowu praktyka zimowa – gorzelnia, kopanie buraków, orka parowa (siewy były już ukończone). W sumie żadnej normalnej całorocznej praktyki nigdzie nie odbyłem. Mściło się to nieraz potem na mojej skórze. 
W poznańskim byłem pierwszy raz w życiu. Poznań, a jeszcze bardziej Gniezno zrobiły mi wrażenie zupełnie niemieckiego miasta. Nie widziało się ani jednego napisu polskiego, tymczasem w około 80% ludność była gorąco polska. Przed świętami Bożego Narodzenia otrzymałem wiadomość, że babka Kielanowska jest chora i chciałaby się ze mną widzieć. Wobec tego pojechałem na święta do Babina. Z Babina pojechałem zaraz do Kozłowa, gdzie moją matkę wzywała ciężko chora babka. Od tej chwili pozostałem już, aż do wielkiej wojny, w Kozłowie. Od stycznia 1901 r przyjęty zostałem do kasyna narodowego. Objąłem zarząd majątku i nadzór nad lasami, tak że łatwo przyszło mi objęcie dzierżawy 1 marca 1901 roku. Babka Kielanowska po ciężkiej chorobie przeniosła się w lutym do Lwowa, gdzie zamieszkała z babką Polanowską na ul. Andrzeja Potockiego 35. Zdaje mi się w marcu śmierć Feliksowej Polanowskiej – pogrzeb w Milatynie. Zajęcia miałem dużo, cały dzień na koniu lub wózku. Włączyłem się dość szybko w prowadzenie gospodarstwa. Widocznie ciężka zmiana rządów dla rządcy, który bez kontroli prowadził samodzielnie gospodarstwo w Husiatynie wiele lat, potem 
10 lat w Kozłowie, bo mi podziękował po roku. Przyjąłem młodego człowieka Czekałowskiego, który okazał się doskonałym rolnikiem i wykonawcą. W tym czasie (1902 w kwietniu) musiałem się intensywnie zająć i Babinem, gdzie dzierżawca Jaeger zbankrutował. I tam osadziłem chwalonego młodego rolnika i najrzadziej dwa razy w miesiącu dojeżdżałem. 

W roku 1902 po zbiorach siana, a przed żniwami zdecydowałem się pojechać i poznać trochę świata. Turę zrobiłem – Wiedeń, Monachium, Frankfurt, Moguncję, Renem do Kolonii, Bruksela, Antwerpia (gdzie studiował Władek Komornicki), Rotterdam, Haga, Amsterdam. Jaś w tym czasie, by mi ułatwić zwiedzanie, pojechał z Lipska do Babina. Wycieczka była niesłychanie interesująca. Gdym wrócił do domu spadły na mnie ciężkie kłopoty. Uciekł rządca z Babina ukradłszy nie za wiele, bo nie miał dużo pieniędzy. Trzeba było coś radzić natychmiast. Wziąłem na razie Hahna, bratanka mego faktora Aericha Hahna. 

Tymczasem na same żniwa rozpoczęły się pierwsze w Galicji strajki rolne, inicjowane częściowo przez socjalistów (Brestda) (?), częściowo przez Rusinów. Kamioneckie było silnie objęte, zaraza przeszła i na Kozłów. Spodziewając się tego natychmiast powiadomiłem starostę 
i namiestnictwo i już pierwszego dnia przyszedł oddział ułanów. U mnie była komenda okręgowa. Nie dopuściło się do żadnych gwałtów, miałem już poprzednio zakupione dwie żniwiarki – bez najmniejszej straty żniwa przeprowadziłem. Od tej chwili jednak zmienił się, dość patriarchalny dawniej, stosunek do wsi na raczej wrogi. O robotnika, przy zwiększonej produkcji, zaczęło być coraz trudniej. Rozpoczął się silny ruch emigracyjny do Ameryki, do Niemiec na sezon letni, tak że sam zmuszony byłem godzić miejscowych ludzi sezonowych, lub sprowadzać ich najpierw 
z jarosławskiego, a następnie nieraz i z Kongresówki. W czasie strajków rolnych miałem dowód doskonałej, sprężystej administracji austriackiej, a właściwie polskiej. Urzędnicy Polacy często 
z rodzin ziemiańskich bardzo mądrze i szybko załatwiali sprawy. Specjalnie w tym wypadku namiestnik Leon Piniński okazał się pierwszorzędnym w decyzji, a urzędy w wykonaniu. Przez 14 lat mej pracy na roli, aż do wielkiej wojny, wiele razy musiałem mieć styczność z władzami – nie zdarzyło się ani razu, bym był zmuszony wnosić rekurs od decyzji I instancji, chociaż mieszkałem daleko od starostwa i ze starostą żadne nie łączyły mnie stosunki (tylko raz na rok prosiłem na polowanie). Gorzej było z sądami, trafiali się już wtedy silnie politykujący lewicowcy lub chłopomani, którzy przez palce na kradzieże patrzyli. Otrzymałem raz wyrok zwalniający złodzieja motywowany tym, że zbieranie kartofli po ich wykopaniu jest zwyczajem uświęcone. Pod koniec 1902 r zorientowałem się już w interesach i w gospodarstwie dość dokładnie. Wiedziałem, że idzie mi ono dobrze, że coraz większe osiągam dochody. Życie obracało się między pracą intensywną w Kozłowie, częstymi bardzo wyjazdami do Babina, gdzie panował doskonały rodzinny nastrój nigdy nie stwarzał dysonansów, wreszcie i do Lwowa gdzie teatr, karnawał i kasyno urozmaicały życie. Jaś był już wtedy we Lwowie, stały kontakt ze stryjem Franciszkiem, interesowanie się życiem publicznym, pierwsze próby stworzenia stronnictwa narodowego, rozbudzały umysł. 

W lutym 1903 r zaręczyłem się z Izą Kruszewską – do i tak bardzo czynnego życia przyszły częste wyjazdy w Sokalskie, przygotowywanie domu w Kozłowie, w dodatku cały maj na ćwiczeniach wojskowych. 23 czerwca 1903 r wziąłem ślub, dawał go nam ojciec Tuszowski, kuzyn mej żony. Rozpoczęła się wtedy przyjaźń trwająca szereg, bo 36 lat, z niesłychanie porządnym, mądrym wujem mojej żony – Stanisławem Rybickim. Od tego czasu prócz stryjostwa Franciszków 
i domu Jasiów miałem bliski mi dom obu Rybickich – ojca Alojzego i syna Stanisława. Rozpoczął się wtedy nowy okres mego życia trwający bez większych zmian do wojny. W Kozłowie szło mi doskonale, wszystkie me wykonane projekty okazały się dobrymi, żadnych większych klęsk (pożar raz od pioruna nie dał się zbytnio odczuć), doskonały zawsze stosunek do babki Kielanowskiej. 

W czasie tych 11 lat urodziło mi się 3 synów i 3 córki. (Bartłomiej, Anna, Tadeusz, Maria, Wiktor, Aniela). Żona moja dawała sobie z nimi radę bardzo dobrze. Obyło się bez poważniejszych chorób i trudności. Ludzi w administracji dobrałem sobie bardzo dobrych, a wiele ze służby (przewaga) służyło od kilkunastu do kilkudziesięciu lat. Procesów żadnych. Z sąsiadami wszystkimi stosunki miałem bardzo dobre, lecz – prócz Dembińskiego – rzadkośmy u siebie bywali, raczej opieraliśmy się o bliski Lwów. Raz w roku, w styczniu, dawałem duże polowanie, na które prosiło się sąsiadów i dużo członków rodziny. Polowania były bardzo dobre, zwykle przeciętny rozkład około 250 zajęcy, kilkanaście rogaczy. Najlepsze w roku 1906 – wówczas padło 630 zajęcy, 35 rogaczy 
i kilka lisów. W samorządzie powiatowym nie brałem udziału, w gminie starałem się zorganizować Polaków, założyłem czytelnię i sklep kółka rolniczego. Stosunki z chłopami były na ogół dobre. Mówiliśmy ze sobą wyłącznie po polsku. Wybitni ludzie w okolicy to: Bochdanowie, Tadeusz Dzieduszycki, Klemens Tarasiewicz, wuj Kazimierz Obertyński. W tych latach powstały założone przez Jasia Koła Zjazdów Rolniczych. Od początku brałem w nich bardzo czynny udział. Myśl tą już poprzednio poruszyłem wprowadzając we dwójkę z Józefem Jurystowskim wyjazdy w celu oglądania lepszych gospodarstw rolnych. Przy tej okazji w Mikulicach u Turnaua spotkałem się pierwszy raz 
z racjonalną rachunkowością, z inwenturą, z bilansami otwarcia. To dało mi impuls do założenia podobnej rachunkowości. Zaangażowałem do jej prowadzenia p.Wileską. Koła Zjazdów rozwijały się znakomicie, tworzyło się grono bliskich sobie energicznych ludzi, gotowych do wspólnej dalszej akcji. Po dwóch latach istnienia zaczęło powstawać tych kół coraz więcej. Mnie kazano zorganizować koło IV. Dobrałem ludzi bliższych sobie studiami i przyjaźnią. Należał tu Jan Madejski, Jan Krzysztofowicz, Adam Papara, Rafał Cywiński, Władysław Dzieduszycki, Władysław Lang, Mieczysław Kruszewski, Longin Łobos, Kordian Łuszczewski i Feliks Gniewosz. Ze wspólnych objazdów korzystaliśmy bardzo wiele rolniczo i organizacyjnie. Byłem referentem szeregu zjazdów. Członkami I Koła byli: mój brat Jan, Leon Podleski (i krótko Ignacy), Józef Jurystowski, Jan Guzkowski, Stanisław Ujejski, Władysław Serwatowski, Adam Głażewski, Leon Puzyna, a później Franciszek Heydel, Aleksander Dąbski i Marian Lisowiecki. Z decyzji Kół wstąpiłem do Towarzystwa Gospodarczego. Jako członek Komitetu przesiedziałem w nim około 20 lat – od 1906-1926 r. 
Z decyzji Kół ułożyliśmy wzorową rachunkowość rolną i wprowadziliśmy ją w życie. Cały szereg projektów ubezpieczenia służby folwarcznej, Asekuracyjnego Towarzystwa własnego. Stosunek do Izb Rolniczych był omawiany na może zbyt licznych posiedzeniach Rady Głównej. Tu zapadały pierwszy raz zakazy trzymania urzędników i dzierżawców żydów, zakaz parcelacji bez zezwolenia Centrali. Te trudne sprawy wprowadziliśmy w życie, a co trudniejsze – stosowaliśmy sankcje. Całą tą wspaniałą robotę przerwała, złamała i zniosła wojna. 

W okresie tym chciałem być au courant wiedzy rolniczej. Prócz krajowych pism czytałem stale Deutsche Land. Presse, jeździłem szereg razy do Niemiec na Wanderausslltellungen, Czytałem 
i nauczyłem się dużo. Kontynuowanie prawa i zdanie egzaminów rozpocząłem, lecz z braku czasu, porzuciłem. Starałem się natomiast co roku wyjechać zagranicę (w pierwszych latach stale z żoną). Odbyliśmy wiele wycieczek. W 1903/4 Szwajcaria, Mediolan, Genua, Florencja, Rzym, Neapol, Wenecja. Kilka razy do Szwajcarii, dwa razy do Holandii, raz do Konstantynopola, dwa razy Paryż 
i Riviera. Wreszcie ostatnio, przed samą wojną, dla zdrowia dzieci do Viareggio. W roku 1910 lub 1911, gdym widział że mój szwagier Miecio Kruszewski nie może sobie dać rady ze swym gospodarstwem i czynszu stale nie płaci, zaproponowałem mu prowadzenie jego gospodarstwa na spółkę. Z małymi stratami, płacąc mu pensję, prowadziłem je dojeżdżając co dwa tygodnie do Łubowa aż do wojny. Tak samo, gdy mój teść bał się oddać Chorobrów Romanowi Kruszewskiemu, obawiał się że syn nie zapłaci mu czynszu, zgodził się na dzierżawę, gdym ja kontrakt podpisał. W związku 
z tym i Chorobrów i Łubów miałem w swej administracji i ręczyłem za nie, mając mych obu szwagrów jako administratorów i wspólników. Do obu z początku, wobec dużych czynszów 
i początku interesu, musiałem nie dużo dopłacać.  

Związek Rodzinny założony w 1897 r, po pierwszej nieszczęśliwej aferze z Frankiem Kuczyńskim, rozwijał się bardzo dobrze i spokojnie. Raz w roku 6 stycznia zjeżdżaliśmy się stale wszyscy we Lwowie na zebranie rodzinne, gdzie omawiano wszystkie sprawy najbliższej rodziny 
i Zarząd zdawał sprawozdanie z obrotu zbieranymi funduszami. Szereg razy byłem zarządcą lub cenzorem. Z tych czasów istniały fotografie członków Związku. Ostatnio przed wojną książki Związku  i fundusze przechowywane były u Jerzego. Podczas wojny papiery u niego zaginęły, 
a fundusze zbierane przez 17 lat kompletnie się zdewaluowały. Prócz spraw rolniczych, 
w Towarzystwie Gospodarczym, w Kołach Zjazdów i w gminie, w życiu publicznym nie brałem udziału. Do Stronnictwa należałem jako sympatyk. Wielką przeszkodą był mi brak odwagi i wprawy w publicznym mówieniu. Z praktykantów rolniczych, którzy w Kozłowie naukę u mnie przeszli byli: krótko Marian Obertyński, Michał Krasnopolski, Roman Smoleński, Aleksander Jełowicki, Roman Kruszewski i Leszek Łoś. Czasy dla rolnictwa w Galicji były dobre, prócz zwiększających się trudności z uzyskaniem sił roboczych, innych trudności prawie nie był. Ceny produktów rolnych rosły, pszenica z 16 doszła do 22, owsa z 10 do 15, ceny mleka, masła wzrosły o 100 %, zwyżkowały ceny świń i bydła, a spirytus którego sprzedaż związana została związkiem producentów (byłem członkiem rady nadzorczej) podniósł się w cenie z około 30 do ponad 50. Rezultaty intensywnie prowadzonego gospodarstwa okazały się bardzo korzystne. Rozpoczynałem nie mając żadnego kapitału, a w roku 1912 miałem w papierach i akcjach około 500 tysięcy koron. Leżącej gotówki około 300 tysięcy koron, nie mówiąc o znacznie zwiększonej wartości inwentarza. Mijał koniec okresu 12 lat dzierżawy. Babka Kielanowski wystąpiła z propozycją prolongaty podnosząc czynsz, który z dodatkami wynosił około 20 koron z morga, na około 26 koron. Z wielką chęcią zgodziłem się na to. 

Gorzej przedstawiała się sprawa Babina i stosunki finansowe mego rodzeństwa. Mój brat, porzuciwszy urząd w Dyrekcji Skarbu, po habilitacji wykładał krótki czas we Lwowie. Nie miał jednak dość dochodów na kosztowne życie we Lwowie. Dochody z Babina i Hladek były niewielkie, zadłużył się wbrew mej radzie – spodziewając się znacznego powiększenia dochodów, przeniósł się do Hladek i rozpoczął na własny rachunek gospodarować. Mimo ogólnej znajomości stosunków rolnych nie miał ani praktyki, ani teorii, nie miał zmysłu do praktycznej pracy, toteż mimo bardzo ciekawych pomysłów sprowadzenia z Holandii I klasy bydła (założył Związek Hodowców Bydła na Podolu) – gospodarstwo spodziewanych dochodów nie przynosiło, a długi rosły. Gdy wreszcie wydzierżawił znowu Hladki i objąwszy dyrekturę Towarzystwa Parcelacyjnego Łańcuckiego przeniósł się z powrotem do Lwowa, stan finansów przedstawiał się bardzo ciężko. Wspólnej kasie w Babinie winien był około 100 tys. koron, w tym Leli około 35 tys. i mnie 35 tys. koron. W tym czasie prowadzenie rachunków i kasy Babina sam objąłem. Jaś wiele pracował społecznie. Tworzenie Kół Zjazdów, reorganizacja  i prowadzenie Towarzystwa Gospodarczego, poważna praca w Stronnictwie Narodowym, konieczne częste wyjazdy. Stosunek ze mną był zawsze doskonały. Starsza moja siostra Zofia wyszła (zdaje mi się jesienią 1905 r) za Stefana Dembińskiego, a jej część majątku wypłaciliśmy jej gotówką w wysokości 140 tys. koron. Jak długo jej mąż był administratorem majątków Stanisława Badeniego stosunki finansowe były przeciętnie dobre, a życie spokojne. Stefan miał opinię bardzo dobrego rolnika i administratora. Przez kilkadziesiąt lat spełniał to zadanie bez zarzutów właścicieli. Gdy zdecydował się rozpocząć pracę we własnym warsztacie i wziął w dzierżawę (na korzystnych warunkach niespełna 20 korcy za mórg) fundacyjny majątek Łukę, pokazało się że brakowało mu 
i kalkulacji i zmysłu oszczędności. Rachunkowość była do niczego, nic z niej nie wiedział. Administracja droga. W krótkim czasie utopił cały posag mej siostry i wlazł w długi, zawsze potem tłumaczył, że to nie straty lecz wkłady, które mu się zwrócą. Na prośbę Zosi dwa razy starałem się go ratować pożyczając po 20 tys. koron. Szybko i to wsiąkło i siostra moja z poważnym niepokojem patrzyła w przyszłość. W roku 1914 mieli już pięcioro dzieci. Sama robiła co mogła, osobiście prowadziła oborę, sad, ogrody – nie wiele to jednak mogło w całym gospodarstwie zaważyć. Druga moja siostra – Aniela – wyszła za mąż w roku 1904 za Wojciecha Komornickiego, nadzwyczaj porządnego człowieka, idealistę i chłopomana, który okazał się również niezdatnym do praktycznego zajęcia. Gdy po ślubie nie mógł sobie znaleźć odpowiedniego majątku lub dzierżawy, siostra moja, która chętnie zostałaby w Babinie, wpłynęła na nas byśmy rozwiązali umowę (zresztą  krótkotrwałą) dzierżawną z Hahnem i byśmy rolę (bez pasz osobno wydzierżawionych) wydzierżawili jej mężowi. Nie znaliśmy wtedy jeszcze jego usposobienia, zgodziliśmy się nie chcąc siostrze się  sprzeciwiać. Hahn się na to zgodził i po 16 koron za morgę Babin wydzierżawiliśmy Komornickiemu. Mimo ukończonych studiów rolniczych i praktyki u ojca okazał się on do gospodarstwa zupełnie niezdatnym. Chwilowe odruchy chęci, własnoręczna siejba, napełniały go przekonaniem, że robi wszystko co powinien. Tymczasem nie umiał prowadzić rządów, robotnicy mieli go za nic, kupcy oszukiwali, rachunków żadnych – no i szybko rozszedł się jego kapitał, zdaje się 160 tys. koron, przestał nam płacić czynsz, a w końcu w ogóle przestał gospodarować. Próby odebrania mu dzierżawy, następnie zawiązanie z nim spółki odrzucał stanowczo. My licząc się z siostrą, która może nietaktownie, lecz z konieczności cały zarząd próbowała wziąć w ręce, musieliśmy patrzeć jak majątek ich obojga się rozłazi. Do roku 1914 mieli żyjących 5-cioro dzieci. Babin, po poprzednim bankructwie Jaegera, a teraz Wojciecha nabierał opinii najgorszego majątku w powiecie. 

W roku 1912 zaproponował mi brat, bym pomógł w przeprowadzeniu interesu, który  uważał za doskonały i sądził, że przeprowadzenie go postawi jego na nogi. Chodziło o kupno kamienicy na Jagiellońskiej, którą właścicielki chciały sprzedać. Cena wynosiła 1 mln koron, z kosztami miała by  wzrosnąć jeszcze o 50 tys. koron. Ponieważ sytuacja ogólna w państwie była bardzo dobra, ceny domów i ziemi bardzo silnie szły w górę, kredyt był łatwy – Jaś liczył że szybko z dużą korzyścią uda się kamienicę odsprzedać, a opcję na nią już dostał. Chciał bym dał na ten interes 600 tys. koron 
i podpisy na resztę kwoty, on mógł na swój i swej żony podpis dostać 100 tys. koron. Wobec tego, że on był inicjatorem, proponował mi kupno po połowie i po połowie podział zysku. Możliwość straty wykluczona. Odpowiedziałem mu, że bardzo się boję podobnego interesu, że w wartościach kamienic się nie orientuję, że nie mam czasu na prowadzenie tej sprawy. Prócz Kozłowa prowadziłem już Chorobrów  i Łubów. Niechętnie, pod jego naciskiem zgodziłem się, lecz ponieważ interes robiony był po to, by jego postawić na nogi, powiedziałem mu , że z zysku 2/3 jemu, a 1/3 mnie. Kupno doszło do skutku. Pokazało się wkrótce, że interes nie był taki świetny. Dla sfinansowania oprócz moich 600 tys. koron i 100 tys. pożyczonych przez Jasia, trzeba było uzyskać kredyt wekslowy hipoteczny na 
8 %. Oprocentowanie kapitału wynosiło 84 tys. koron prócz podatków, a dochód któryśmy dostali (od rządu za sąd, który mieścił się w kamienicy) 40 tys. koron. Trafił się ktoś dający 50 tys. odstępnego. Jaś ze śmiechem to odrzucił i twierdził, że musi dostać 600 tys. koron odstępnego by sprzedać. Wyprosiłem z trudem by kwotę tą obniżył do 400 tys. koron i to było szczytem niezaradności. Tymczasem sytuacja finansowa w państwie się pogorszyła. Obawa wojny i wycofanie kapitałów angielskich wpłynęło na znaczne podrożenie kredytów, a co za tym idzie na spadek wartości. Kupców

nie było wcale. W dodatku sąd, któremu Jaś wypowiedział, wyprowadził się na wiosnę 1913 r. Została

stara, zniszczona, pusta ogromna kamienica, do której rocznie musiałoby się dopłacać majątek 
w procentach. Jaś wystąpił z projektem odnowienia i przeróbki kamienicy, by móc ją wydzierżawiać. W lecie i jesieni 1913 r. trzymałem we Lwowie jednego z najlepszych moich ludzi dla pilnowania robót i postarałem się o nowych 50 tys. koron, by koszty budowy pokryć. Z wiosną 1914 r mieliśmy mieszkania wydzierżawione. Wtedy firma wiedeńska Westman et c.o. przez faktora zaproponowała Jasiowi, że gotowa jest postarać się o tani kredyt szwajcarski indemnizacyjny na 5 %, objąć dług 400

tys. koron i wybudować kosztem około 2 milionów koron zaintabulowanych tylko na kamienicy dwie 5- cio piętrówki najwyższej klasy. Ponieważ zwalniało mnie to od zobowiązań wekslowych, a tylko ryzykowałem już gotówką 650 tys. koron, po dłuższych pertraktacjach zgodziłem się na to. Wczesną wiosną wyjechaliśmy z Jasiem, dr.Michejdą i Wojciechem Dębińskim do Wiednia, gdzie umowę podpisaliśmy. Firma Westman zobowiązała się wystarać o kredyt i do końca lipca 1915 r oddać nam klucze do dwóch 5-cio piętrówek. Gdyby wojna wybuchła rok później bylibyśmy wyszli bardzo dobrze, bo byłby się kredyt zdewaluował, a mielibyśmy wybudowane domy. Tymczasem poszło jak najgorzej. Westermanowie w ciągu lipca 1914 r zburzyli odnowioną kamienicę i już mieli rozpoczynać roboty, gdy 2 sierpnia 1914 r ogłoszona została mobilizacja. Budowę wstrzymali. Zmiana stosunków, oderwanie od Wiednia złamały wszelkie ich zobowiązania, zostaliśmy z długiem 400 tys. koron i utopionymi 700 tys. koron ciężko zapracowanymi w ciągu 14 lat pracy. Wyjeżdżając do wojska uważałem się za pogrążonego finansowo. Kapitał kilkudziesięciu tysięcy był uwięziony. Akcje moje obciążone do pełnej wartości, weksle z mym podpisem na 400 tys. koron. Babin bez dochodów, a Kozłów pozostawiłem bez kierownictwa - pozostał tam tylko Czekałowski. Nie   zakładaliśmy jednak długotrwałej wojny i nie liczyliśmy się ze zniszczeniem, które Galicja przejść miała. 

W ostatnim miesiącu przed wojną byłem z żoną Izą i trójką starszych dzieci we Viareggia. Tam po dwóch tygodniach pobytu Bartek zachorował na kur. Chcąc dzieci izolować zostawiłem Izę 
z Bartkiem, a sam natychmiast wróciłem do Kozłowa. Nie uniknęliśmy jednak choroby dla dzieci. Po przyjeździe do domu oboje się rozchorowali. Był to czas przedżniwny i i czas bilansów rocznych, wciąż nadmiar pracy. Zaskoczyła mnie 26 lipca częściowa mobilizacja. Telegraficznie przyspieszyłem przyjazd Izy, która 2 sierpnia rano przyjechała do Lwowa. W południe, po przyjeździe do Kozłowa, otrzymaliśmy wiadomość o powszechnej mobilizacji. Tego samego dnia młodsze dzieci wyprawiłem do Lwowa. 3 sierpnia rano wyprawiłem służbę i konie do wojska, potem sam zawiozłem Izę 
z trojgiem starszych dzieci do Lwowa. 4 sierpnia musiałem się stawić do Bóbrki. 

Z tą chwilą rozpoczął się nowy okres w moim życiu trwający 6 lat. Cztery lata wojny austriackiej i 2 lata wojny ukraińskiej, prób montowania gospodarstwa, ucieczek z domu w czasie wojny ukraińskiej i bolszewickiej. Szczegółów mojej czteroletniej służby nie będę opisywał. Nadmienię ogólnie, że sierpień 1914 r spędziłem jako komendant oddziału zabezpieczenia kolei w Starym Siole. Po otrzymaniu 31 sierpnia rozkazu wycofania się – po dwudniowym pobycie we Lwowie – cofanie się na Gródek do Sambora. Tu dwa tygodnie służby na dworcu, cofanie się do Sanoka (ledwo uniknąłem niewoli rosyjskiej), potem Węgry. Pobyt na Węgrzech do 25 października, potem powrót do Ustrzyk, cofanie się powtórnie na Węgry. Pobyt do końca listopada w Vazanno, potem pod Szczyrbskim Jeziorem w Felka. 15 grudnia powrót – objęcie komendy Muszyny i Krynicy, Nowy Sącz, wreszcie 
8 stycznia 1915 r. Grybów do 1 czerwca 1915 r. W tym czasie przebicie frontu pod Gorlicami. Częsty kontakt z Tadeuszem.  Marsz do Radymna, objęcie stacji w Gródku. 4 czerwca byłem we Lwowie świeżo odbitym – spotkałem się z żoną i dziećmi. Do 10 lipca służyłem w Gródku, potem do lipca 1916 r. w Bóbrce na początkowym mym stanowisku. Cały ten czas jako podwładnych miałem prawdziwego przyjaciela i znakomitego pracownika Stanisława Michała Orzechowskiego i Henryka Russockiego. W lipcu 1916 dostałem propozycję objęcia komendy rejonowej przy odbudowie Galicji.

Wybrałem Sambor, sprowadziłem Orzechowskiego. W należących do rejonu Rudkach osadziłem bardzo dobrego Kamińskiego. Forsowna praca, głównie dla ziemian, aż do stycznia 1918 r. W tym miesiącu – reklamowany – wracam do Kozłowa, zatrzymując już w randze rotmistrza, obowiązek kontroli ośmiu komend rejonowych, jako łącznik między Centralą w Krakowie, a komendami rejonowymi. Okres pierwszych dwóch lat, to pierwsze w mym życiu lata prawie że nieróbstwa 
z konieczności - czytanie książek, nauka angielskiego, pasjanse, wyjazdy do kasyna. Dorywczo prace w Towarzystwie Gospodarczym, gdzie z Adamem Głażewskim i Henrykiem Pawlikowskim tworzyliśmy Wydział Wykonawczy no i Sekcja Szkód Wojennych, której przewodniczyłem. Do Kozłowa prawie nie mogłem dojeżdżać. Szkody narobione podczas walki były szalone – spalenie dworu, części budynków, zabranie całego żywego i martwego inwentarza, zabranie zbiorów). Uruchomiliśmy warsztat, sprowadziliśmy bydło z Holandii. Odbudowując gorzelnię widziałem ciągle

nowe szkody wyrządzane przez zakwaterowaną na stałe Ausbildungsgruppe. W Babinie mogłem być także tylko kilka razy, gospodarstwo prowadziła z trudem na kilkunastu morgach moja siostra, a po ofensywie Korniłowa wobec ostrzelania i zniszczenia i ona ręce musiała założyć. Mimo wszystko jednak, wobec częściowo udanej próby puszczenia gospodarstwa w ruch, przy wysokich cenach ziemiopłodów zaczęło się rolnictwo ożywiać i o ile nie było zniszczone – dochody przynosić. Wszystko cokolwiek przynosiło rzucałem na pokrycie długów, spłaciłem najpierw 100 tys. koron pożyczonych na Jagiellońską za pośrednictwem dr.Mochnackiego, potem płacić począłem  poważnie dług 400 tys. koron. Do końca wojny prawie w całości długi te spłaciłem, spłaciłem też wszystkie weksle. W roku 1917 w jesieni spotkałem się z propozycją mej siostry Anieli, bym sprzedał jej swą część Babina. Wytłumaczyłem jej że jej mąż Tuśko z Babinem i nowym obciążeniem nie da sobie rady. Zaproponowałem jej wyższą od oferowanej mnie ceny za jej część. Po zastanowieniu się 
i znalezieniu obiektu pod Stanisławowem zgodziła się na to i wiosną 1918 r spisaliśmy umowę 
z terminem przejęcia 1 października 1918 r. Do tego czasu Tuśko miał administrację prowadzić. 
W rodzinie mej najbliższej zaszły podczas wojny najrozmaitsze zmiany. W roku 1915 umarł mój wuj Roman Szymanowski, w jesieni 1916 zmarł nagle na serce tak ceniony i kochany przez nas stryj Franciszek Rozwadowski. W czerwcu 1915 zginął w randze majora, prowadząc swój oddział do akcji nad Dniestrem, mój stryjeczny brat Samuel. Żona moja, usunięta we wrześniu 1914 r z mieszkania Stasia Rybickiego, wynajęła z matką mieszkanie na Głębokiej, potem na Nabielaka. Mieszkała tam 
z dziećmi bardzo mądrze kierując ich wychowaniem w ramach możliwości. Kozłowem naturalnie zająć się nie mogła. Po powrocie wojsk austriackich do Lwowa zamieszkała z Rybickim na Zygmuntowskiej, aż do października 1918 r. Wtedy młodszych troje dzieci oddała matce swej do Chorobrowa, Bartka i Tadzia (piąta i trzecia klasa gimnazjum) ulokowaliśmy na stancji (ul.Stryjska), Anię u Urszulanek w Kołomyi, a sama przeniosła się do Babina, by pomóc mi tam dopomóc na nowo rozpocząć pracę w zupełnym pustkowiu. Zdecydowaliśmy się do Kozłowa nie wracać - z domu 
i mebli nie pozostało nic. Wprawdzie w Babinie nie było także nic, lecz to był własny rodzinny majątek. Szwagier nie ruszył się z Łubowa wcale, lecz ponieważ nie prowadził gospodarstwa, a dawał sobie radę – milcząco usunąłem go ze spółki. Gospodarstwo w Chorobrowie, gdy ja i Roman zostaliśmy zmobilizowani, objął na własny rachunek mój teść. Gospodarstwo ucierpiało bardzo mało – budynki nic, inwentarz i zapasy pozostały. Szwagier mój stał się o tyle już starszym, a ja wprost nie mogłem rozedrzeć się między służbą wojskową, Babinem i Kozłowem – zgodziłem się więc na wycofanie z Chorobrowa, przy czym zażądałem zwrotu wyłożonego przed wojną kapitału. Dla pomocy, ponieważ Chorobrów krów prawie nie miał, a przebywały tam moje dzieci, wysłałem tam 
3 krowy z Kozłowa. 

Brata mego mobilizacja zastała w Hladkach, gdzie na kilka dni przyjechał. Wyjeżdżając miał mądrą myśl zabrania najważniejszych papierów rodzinnych. To jedyne co z urządzenia Hladek uratował, po dworze i budynkach ślad nawet nie został. W sierpniu jeździł, wysłany przez Stronnictwo do Kongresówki ( bardzo niebezpieczna jazda), potem z rodziną wyjechał do Wiednia, wiosną 1915 r do Szwajcarii – przebywał u twórców Ajencji Lozańskiej z Marianem Seydą, Skarbkiem 
i Natansonem. Udało mi się go tam w marcu 1917 r. z pomocą generała Lamesana odwiedzić. Generał dał mi otwarty rozkaz i urlop, pod pozorem zakupu buhajów dla Galicji. Pobyt mój, niesłychanie ciekawy – mogłem przywieźć do kraju szereg wiadomości, o których nie mieliśmy pojęcia. Wtedy ostatni raz widziałem żonę Jasia – Malusię. W roku 1917 Jaś wyjechał do Ameryki dla agitacji propolskiej, potem - po założeniu przez Dmowskiego Komitetu Paryskiego – brał w nim bardzo czynny udział. W październiku 1919 r Jaś przyjechał do Lwowa (gdzie się znów spotykamy) dla zdania relacji z akcji Komitetu. W listopadzie 1919 w Paryżu zmarła Malusia. Jaś wiosną 1920 r wraca z chłopcami do Lwowa, dokąd też w sierpniu kupiwszy Cłową 3 przywozi swe córki 
z Fryburga. 

Dembińscy  początek wojny przebywają w Babinie, potem w Łuce (siostra moja w ciężkich finansowych warunkach). W 1917 r . po cofnięciu się Rosjan, przyjeżdża Zosia, już ciężko chora, 
z dziećmi do Lwowa. Lekarze polecają natychmiastowy wyjazd do Zakopanego uważając stan za groźny. Moja matka zajmuje się dziećmi. Choroba i silne wyczerpanie nie pozwoliły jej na ratunek organizmu. Wraca do Lwowa już w stanie beznadziejnym – umiera 28 marca 1918 r . Stefan Dembiński pozostaje w Łuce, gospodarstwo prowadzi „do spółki” z chłopami, a dziećmi zajmuje się na razie moja matka. W jesieni Stefan bierze ją do Łuki. 

Komornickich i moją Matkę wojna zaskoczyła w Babinie. Pierwszy rok względnie spokojny, na ogół porządne zachowanie Rosjan – Dzika Dywizja z Wielkim Księciem Michałem – wyjątkowo tylko nadużycia. W czerwcu 1915 r odbicie przez Korpus Hofmanna. Walki niewielkie, uszkodzeń prawie żadnych. Panie z dziećmi chowały się w piwnicy. Rok 1916 to próba prowadzenia gospodarstwa, pomoc udzielona przez komendanta szpitala końskiego – rotmistrza Morsztyna 
z poznańskiego. W lecie 1916 r zwycięski atak Brusiłowa i linia frontu pod Stanisławowem. Moja Matka wyjeżdża do Lwowa. W Babinie dużo wojska, przeważnie Węgrzy – grupa Hafdy. Niemożność gospodarowania, kradzieże wszystkiego. Bardzo duże kradzieże w lesie. Rekwizycje wszystkich drzewostanów świerkowych na barki. Dwukrotnie przyjeżdżałem do Babina z próbą interwencji. Wreszcie 10 lipca 1917 r przebicie austriackiego frontu przez Korniłowa, raptowna ucieczka Austriaków, rozkaz ewakuacji wsi. Lela, mając wszystkiego 3 konie (Tuśko się ulotnił) wywozi nieco rzeczy i dzieci. Sama powozi, jedzie najpierw do Dołpotowa skąd Władysławowie już wyjechali, potem do Kochwiana. W sierpniu 1917 r powrót do zupełnego zniszczenia. W dachu ponad 1000 dziur od kul. Żadnych drzwi ani okien, meble poniszczone, książki wyrzucone na gazonie i podarte. Budynki folwarczne gruntownie postrzelane, w lasach i na polach i w ogrodzie - wszędzie okopy. Na przestrzeni od Łomnicy do gościńca kilka tysięcy lei od granatów, wszędzie leżące Blindgarngery. 
W sadzie mnóstwo postrzelanych drzew, prawie żadnego bez szeregu odłamków granatów. 
Z budynków – mało uszkodzona, zasłonięta dworem – oficyna. Tam też zamieszkała Lela, starając się jakoś żyć. Dojechałem do niej pierwszy raz w sierpniu, by sprawdzić co się z nią dzieje i zarządzić dalszym postępowaniem. Powoli stosunki i tu zaczęły się normować. Z podziwem można było być dla energii i spokoju Leli. Na zimę, dla nauki dzieci, przeniosła się do Stanisławowa. Wiosną 1918 r doszła do skutku nasza umowa o sprzedaży jej części Babina. Po kupieniu Podłuża w październiku 1918 r tam się przeniosła, by za miesiąc już rozpoczęła się groza okupacji ukraińskiej. Względnie 
z niezbyt wielkimi zniszczeniami obeszła się wojna z Dołpotowem, gdzie właścicielem był już Władysław Rozwadowski i ze Spasowem, z którego Raciborscy nie ruszyli się aż do czasu okupacji ukraińskiej. 

Z trzech synów Tomisława - wojskowy generał Tadeusz odznaczył się nie tylko ogromną odwagą, ale i kapitalnymi pomysłami. Odznaczony został najwyższym orderem wojskowym Marii Teresy. Znienawidzony był przez sztab austriacki, którego postępowanie zbyt głośno krytykował. Doprowadzał do szeregu starć broniąc Polaków przed atakami Niemców. Proponowany na namiestnika Galicji w 1915 r i chętnie przez cesarza widziany, został utrącony przez wpływy Bilińskiego, który poparł raczej Collarda. Po silnych starciach ze swym przełożonym w jesieni 1916 r został od komendy odsunięty, pracował intensywnie gdziekolwiek sprawa polska tego wymagała (wyjazd do Huszt – wpłynięcie na cesarza w kierunku amnestii dla Zagórskiego i Góreckiego). Pozostawał długi czas pod wpływem N.K.N., powoli jednak zmienił kierunek na wrogi Niemcom. Majątki swoje – wojną zniszczone – zaraz po wojnie rozparcelował. Nadzwyczaj rozważny, miły jego brat Samuel był powołany na nauczyciela w akademii wojskowej, zgłosił swą prośbę pójścia na front 
i w 1915 r zginął. Poprzednio już częściowo się ekspatriował, gdyż ożeniwszy się z Niemką osiadł 
w małym folwarku pod Wiener Neustadt. 

Trzeci brat Wiktor spędził czas wojny w służbie pozafrontowej, ani razu w czasie wojny nie spotkałem się z nim. Majątek jego – Glinne, kompletnie został spalony. Żona z dziećmi i stryjem Tomisławem przebywała w Tarnopolu, a potem we Lwowie. 

Okres wojenny wpłynął poważnie na zmianę mej orientacji. Ponieważ w zaborze austriackim było Polakom dobrze, ponieważ rządy były kompletnie w rękach Polaków, szkolnictwo, sąd, administracja zupełnie polskie, w wojsku na wyższych stanowiskach było dużo Polaków, a Koło Polskie było najwybitniejszym klubem w Radzie Państwa, nie widzieliśmy nawet prób germanizacji – nabraliśmy przekonania, że dążyć powinniśmy do rozszerzenia podobnych stosunków na prowincje polskie w zaborze rosyjskim. Wpływała tu też myśl, że powstanie osobnego niezawisłego państwa nie wydawało się na razie możliwe. Zwycięstwo mogło być tylko rosyjskie lub austriacko-niemieckie. Nie

rozumiałem dostatecznie grozy niemieckiej dla Polski więc szczerze życzyłem zwycięstwa Austrii. Odmienny był pogląd Stronnictwa Narodowego. Dziwnym mi jest jednak dzisiaj, że zbyt mało byliśmy w tym kierunku uświadamiani. Wiedzieliśmy wprawdzie o akcji niemieckiej, której celem było wrogi dla nas wpływ na rząd austriacki, wiedzieliśmy z rewelacji Franciszka Krysiaka o akcji Niemców popierającej Ukraińców przeciwko nam całą siłą i przekupstwem, mimo to jednak uważaliśmy nasze zdobycze w Austrii za daleko posunięte, a wyodrębnienie Galicji za prawie pewne. Nienawiść do Moskali była tak wrodzona, że raczej byłem orientacji austriackiej. Wojna dużo 
w orientacji tej zmieniła. Rządy wojskowe, sztab naczelny z wpływami …..(?) Niemcom i Ukraińcom znajdował jako wytłumaczenie swych błędów fikcyjną zdradą Polaków. Rozwiązanie Legionu Wschodniego, wprowadzenie języka niemieckiego w urzędowaniu Dyrekcji Kolei, usuwanie urzędników wybitnie polskich (Rybickiego), ogromny wpływ państwa niemieckiego. Z drugiej strony z postępem wojny możliwości własnego państwa, kompletnie zmieniły nastrój i kierunek myśli. Odrzucając współżycie z Rosjanami, zaczęliśmy myśleć o niemożliwej do niedawna myśli skupienia się we własnym państwie. Nastroje te wzrastały coraz silniej i doprowadzały do takich wybuchów jak manifestacja z olbrzymim pochodem i zupełnie szczerymi mowami Skarbka-Głąbińskiego na wiosnę 1918 r po pokoju brzeskim. Mimo że byłem czynnym oficerem maszerowałem z mą córką  
w pochodzie. Powoli myśl o możliwości wolnej Polski dojrzewała, nie spodziewaliśmy się – mimo wszystko – ciosu zadanego w ostatniej chwili istnienia państwa austriackiego, przez rzucenie na nas Ukraińców. Musiały w tym maczać palce tak wrogie nam Niemcy.

Okres 2-letni i ucieczka 1.X.1918 do 1.X.1920 W październiku 1918 r, mając stałe mieszkanie 
w Kozłowie (jeden pokój w mieszkaniu rządcy Czekałowskiego), częściowo jeszcze urzędując wojskowo, dojeżdżałem wciąż do Babina, by w ramach możliwości jakieś gospodarstwo tam tworzyć. Wysłałem z Kozłowa dwie pary koni z wozami, 2 krowy, wygon zboża do siewu. W Babinie opierałem się o pełniącego tam od 10 lat obowiązek leśniczego p.Choma i o dwóch starszych, od dziecka pełniących służbę chłopów (Michał Petryna i Iwan Kozak). Ekonom Borkowski po wejściu Ukraińców uciekł. 27 października przyjechałem tam znowu, biorąc ze sobą ze Lwowa dzieci, zwolnione ze szkół z powodu hiszpanki. Zabawiłem trzy dni załatwiając co się dało i 30 października wróciłem do Lwowa, odwożąc równocześnie matkę, która była w Dołpotowie. Mieszkanie dla niej 
w Babinie nie było możliwe ze względu na brak okien, służby i.t.d. Dla charakterystyki stosunków 
w Babinie podaję szczegół następujący. Przy przyjeździe skonstatowałem szaloną ilość szczurów w domu. Przyjechawszy 27 października ze Lwowa przywiozłem cztery sprężynowe łapki, które koło 
18–tej zastawiłem. Do godziny trzy szczury były złapane, a czwarta łapka spuszczona. Walkę ze szczurami prowadziliśmy, naturalnie coraz słabszą z ich strony, jeszcze przez kilka lat. We Lwowie zastałem teściów przybyłych na pogrzeb Teodora Serwatowskiego. 31 października podczas nabożeństwa spotkałem Adama Głażewskiego, który opowiadał mi o utworzeniu w Krakowie tymczasowego rządu polskiego i o rozpadaniu się Austrii. Namawiał by pójść z nim popołudniu na zebranie u kapitana Mączyńskiego (pierwszy raz wtedy to nazwisko słyszałem). Wobec tego, że miałem zamówione konie do Krasnego, musiałem odmówić i wyjechałem do Kozłowa. 1 listopada po nabożeństwie, dowiedziałem się od oficera Polaka stacjonowanego w Kozłowie o jakichś zaburzeniach we Lwowie, jakoby Rusini mieli okupować rządy w mieście. Chcąc się czegoś bliższego dowiedzieć wyjechałem popołudniu do mojego szwagra Marcina do Buska. Już było tam wiadomo, że pociągiem wyjechać nie można, że Ukraińcy zajęli komendy na stacjach. Szczegóły opowiadał mi porucznik Klusik-Orzechowski, którego żona Ewa Obertyńska do Buska przywiozła, a który ostatnim pociągiem dostępnym dla cywilów ze Lwowa wyjechał. Myśląc o mojej żonie i dzieciach w Babinie, 
a chcąc wiedzieć co się z nimi dzieje zdecydowałem się jechać przez Lwów do Babina końmi. Namawiałem i Marcina, by żonę wywiózł do Lwowa i Ewę, by zrobiła to z matką. Pożyczywszy od Marcina cywilną kurtkę wyjechałem z Kozłowa 2 listopada około 16-tej, mając ze sobą służącego wojskowego i fornala z Kozłowa. Po drodze już widziałem rozłażących się żołnierzy, miałem ze sobą w pończosze całego majątku 4 000 koron, a w kieszeni rewolwer. Późno już, koło 21-szej wjechałem w rogatki lwowskie – zatrzymali mnie żołnierze w ukraińskich czapkach, pytając o przepustkę, mimo żem żadnej nie miał, przepuścili mnie. Między rampą kolejową Podzamcze a kościołem Matki Boskiej Śnieżnej byłem trzy razy zatrzymany (oddział idący całą szerokością ulicy strzelający przed siebie), wreszcie kazano mi zejść i szukano broni. Na szczęście nie znaleziono jej. Na Placu Krakowskim znowu pytanie o przepustkę, koło Teatru – znowu patrol. Widząc chorążego prowadzącego patrol proszę, by mi dał asystę, która mnie na Zygmuntowską przeprowadzi. Okazało się, że chorąży nie rozumie po rusku, Bukowińczyk, asysty dać mi nie może, ale uprzejmie siada ze mną i żołnierzami 
i przeprowadza mnie aż do Banku Austrowęgierskiego na Mickiewicza. Tu zatrzymała nas grupa oficerska nie pozwalając dalej jechać, bo tam już bandy polskie. Wobec tego, żem jechał z ich wojskowym, godzą się na to by mnie przepuścić. Dowiaduję się, że powrót mych teściów już nie był możliwy – zawrócono ich z dworca, mają zamiar fiakrem dojechać do Chorobrowa. Dostaję dokładne wiadomości o zajściach od Stanisława Rybickiego. 3 listopada chwilowy rozejm – pertraktacje polsko-ruskie. Gazety wychodzą, spokojnie wyjeżdżam na Plac Jura, gdzie widzę pierwsze polskie posterunki. Na Isakowicza wstępuję do mojej matki i babki Kielanowskiej, potem opuszczam Lwów, mając zamiar dostać się do Żurawna do Czartoryskich – 90 km. Gościniec zawalony wojskiem wszelkich formacji. Była niedziela, pełno furmanek z pijanym chłopstwem. Kilka kilometrów przed Mikołajewem spotkany półinteligent zatrzymuje mnie i informuje, bym przez Mikołajew nie jechał, bo tam siczowi strzelcy zatrzymują, obrabowują i zamykają wszystkich Polaków. Na pytanie co robić, nie dał odpowiedzi. Jedziemy przemoczeni, bo zaczął lać deszcz, w dodatku koń gubi podkowę. Decyduję się skręcić z gościńca, by szukać kowala. Na szczęście spotykam kolonistę Polaka, który odradza mi jazdę do zakładu w Drochowyżu, informuje co się działo w Mikołajewie, radzi wstąpić do niedalekiej leśniczówki do leśniczego p.Szałajdacza, kapitana chwilowo na urlopie. Rada doskonała, przyjmują mnie nader gościnnie, suszą nasze płaszcze, dają obiad i radzą jak objechać Mikołajew, gdzie w Rozwadowie znaleźć kowala Polaka, który mimo niedzieli może podkowę przybić, radzi by porzucić myśl  Żurawnie bo za daleko, a dobić się do Żydaczowa, podając nazwisko p.Tokarskiego, sekretarza rady powiatowej. Wszystko wykonuję w myśl doskonałej rady – wprawdzie rewizja przez pijanych żandarmów w Rozwadowie, lecz szczęśliwie broni znowu nie znajdują i zmęczeni, zmoczeni, dojeżdżamy koło 20-tej do państwa Tokarskich. Tu przyjmują jak najgościnniej. Ja im przywożę nieznane wiadomości i gazety, a pan Tokarski nie tylko, że mnie przyjął, przenocował, nakarmił, ale na drugi dzień wystarał się u tymczasowego komendanta ukraińskiego, dotychczasowego vice-marszałka, o przepustkę dla mnie do powiatu kałuskiego. Było to nadzwyczaj pomyślne – musiałem jechać przez Żurawno, gdzie znowu wszystkich przejeżdżających Polaków posterunki wojskowe chwytały i internowały. Wieczorem 4 listopada dojechałem do Babina, gdzie Iza – nie mając dokładnych wiadomości – biła się z myślami co ma robić. 

Zaczęły się, prawie 7 miesięcy trwające, rządy nam wrogie, dążące do zniszczenia Polaków 
i większej własności, idące w kierunku schlebiania chłopom, pozwalające na kradzież drewna 
i nieruchomości, często wywożące, a nawet zabijające niewygodne im jednostki. Trzeba jednak przyznać, że przynajmniej bliżej ich centralnego rządu dużo było porządnych i uczciwych ludzi. Mimo że nie mieli powodów, by nam nie dokuczać, mimo że i ja i Władzio byliśmy krewnymi dowodzącego przeciw nim generała Rozwadowskiego, to ze strony administracji przykrości większych nie mieliśmy i ich nie doznałem. Jakieś wojskowe rewizje i małe kradzieże (u nas nie było wiele do kradzenia), wobec kompletnego zniszczenia i braku najprostszych rzeczy. W razie słusznej skargi znajdowałem poparcie, szefami byli nasi gimnazjalni koledzy i koledzy z wojska. Muszę z uznaniem mówić 
o komisarzu powiatu Dydkiewiczu, o komendancie policji Krzyżanowskim, o Michale Strutyńskim – współpracowniku „Diła”. Starał się pomóc, mimo żem go prawie nie znał, ksiądz Fedak. Jak najgorliwiej pomagał najpierw kleryk, a kilku miesiącach wyświęcony – ksiądz Ilkow. Porządnie postępowali wszyscy trzej wójtowie, zwłaszcza w Babinie Zarzecznym i Słobudce. Pomagał jak mógł wachmistrz żandarmerii w Kudłatówce – Hoszwa. Najgorszym okazał się kandydat adwokacki, szef ówczesnej komisji rolnej, Czarmańko i kilku babińskich chłopów prowadzonych przez gładkiego, fałszywego Stusa. Zdarzyło mi się, że zgłaszali się chłopi z pomocą, gdy doniesiono im 
o prawdopodobnym na nas napadzie. Przykrości były już wiosną, gdy rozpoczęli rozbierać pasze. Za kwitami rządu brali opał i materiały. Była sprawa krzywoprzysięstwa mojego polowego – Wasyla Kruka – wszystko to jednak były drobiazgi wobec tego co mogło być, wobec tego co dziś w Polsce się dzieje. Z władz centralnych w Stanisławowie spotkałem niesłychanie uprzejmych i kulturalnych, idących z rzeczywistą pomocą – kierownika ministerstwa rolnictwa Martyńca, komendanta miasta, byłego posła Różańskiego. Powoli życie się unormowało, Wprawdzie, zwłaszcza w zimie, prawie niczym nie można się było zająć, lecz nie utrudniano stosunków z sąsiadami. Częsty był kontakt 
z Dołpotowem i Chociniem. Spotykałem się z panią Scaziginą i Prekami. Uczyłem chłopców (Anię oddaliśmy do Urszulanek). Nauka jednak poszła lepiej, gdym dostał przypadkowo uciekiniera 
z niewoli rosyjskiej pana Lutmana. Chłopcy, mimo tych trudności, roku nie stracili. Udało mi się dostać książki, trochę planowałem przyszły folwark i odbudowę, musiałem – z konieczności – nauczyć się czytać po rusku, nawet i pisane polecenia. Z początkiem maja 1919 r., odczuwając zbliżającą się odsiecz, przeniosłem się do Stanisławowa, na co i pozwolenie i mieszkanie już poprzednio dostałem. Pomógł mi trochę (u Czajkowskiego) Władzio Dzieduszycki. Dwa tygodnie spędziliśmy w Stanisławowie, ostatnich parę dni kryjąc się z Bartkiem, bo mieliśmy być aresztowani, aż 20 maja doczekaliśmy się z najwyższą radością naszych wojsk. Wyjeżdżając z Babina oddałem nadzór księdzu Ilkowowi i leśniczemu. Niezłym okazał się M. Patryna i O. Turłaj. Ze Lwowem nie miałem w tym czasie żadnego kontaktu, natomiast dojeżdżali z trudem do Babina Czekałowski 
i Michalski, przywożąc mi raporty i pieniądze. Zaraz po uwolnieniu, 27 lub 28 maja wybrałem się do Babina. Przyłączył się Kazimierz Roztworowski, Roman Czajkowski, Jaś Krzysztofowicz (razem się ukrywaliśmy). Po rozglądnięciu się w Babinie i zarządzeniu co konieczne, słysząc że do Bukaczowiec dochodzą polskie pociągi, wybraliśmy się końmi, by dostać się do Lwowa i poznać sytuację. Chciałem też dostać się do Kozłowa, by wiedzieć jaki jest stan mego gospodarstwa. Mostu na Dniestrze nie było, zatem czółnami i okazjami dostaliśmy się do Bukaczowiec, gdzie niesłychane wrażenie zrobił na mnie polski pociąg pancerny. Po siedmiu miesiącach znów mogłem oglądać Lwów, spotkać matkę 
i znajomych. Zaraz potem pospieszyłem do Kozłowa, zastałem tam znów prawie zupełną pustkę, konie i krowy skradzione, na szczęście dość dużo zasianego zboża zachowało możliwość zaczepienia rąk. Zgłosiłem się do wojska, a gdym na razie przydziału nie dostał, pospieszyłem do Stanisławowa, do którego wkroczył Żeligowski. W sam czas, bo Ukraińcy otrzymując pomoc i zebrawszy nowe siły,

zaatakowali od Czortkowa i już zbliżali się pod Halicz i Niźniów. Zabrawszy żonę i dzieci kilka dni tylko zabawić mogłem w Babinie, bo nacisk Ukraińców zmusił mnie do nowego wyjazdu pod Stryj. Przeczekaliśmy w Stańkowie około dwa tygodnie. W tym czasie chłopcy i Ania szczęśliwie zdali egzaminy we Lwowie. Wreszcie w lipcu 1919 wróciliśmy do Babina. W tym czasie spotkałem się 
we Lwowie z Jasiem, który na krótki czas z Paryża przyjechał. Sprawa walki z Ukraińcami była ostatecznie zakończona. Ciężkie czasy przeszli wtedy Kruszewscy w Chorobrowie. Mój teść i Miecio wywiezieni – internowani. Matka mej żony z dziećmi szereg miesięcy spędziła w Sokalu. Zmarła Maria Kruszewska. Całe ziemiaństwo Sokalskie, w gorszych niż u nas warunkach, chowało się 
w Sokalu. Na szczęście dom ich i folwark nie były zniszczone i bardzo zrabowane. Mogłem młodsze dzieci w Chorobrowie zostawić. 


Rozpocząłem teraz pierwsze kroki w uregulowaniu domu i spraw rolnych w Babinie, mając równocześnie na głowie odbudowę domu w Kozłowie, naukę dzieci. Powoływały mnie również sprawy publiczne, powiatowe i gminne oraz trudniejsze, bo dalekie sprawy Towarzystwa Gospodarczego i ziemiańskie. Babin wyglądał rozpaczliwie. Dom z oknami zabitymi deskami, bez drzwi. Od tarasu częściowo bez ścian, z postrzelanym dachem. Na gumnie ani jednego dachu prócz postrzelanego i walącego się bardzo starego spichrza. Obora z dachem w połowie zawalonym, częściowo już w roku 1918 naprawionym. Obora i stajnia końska z kilkunastoma dziurami od granatów w ścianach, wszędzie brak drzwi i szyb. Kuźni nie było. Młyn zawalił się na wiosnę 1919 r , brak zupełny mieszkań dla służby. Względnie dobra oficyna, leśniczówka i dom koło cerkwi. 
Z inwentarza 2 pary koni i 2 krowy. Ogrodzeń żadnych, narzędzi minimalnie, Jako pomocnika miałem leśniczego i zaangażowałem młodego, powracającego z niewoli rosyjskiej Preiznera. Pierwsze kroki, w których mi niesłychanie pomogła Iza, to urządzenie skromnego mieszkania (bez łóżek – tapczany), naprawienie okien i drzwi. Przenieśliśmy kuchnię do oficyny. Postanowiliśmy starsze dzieci przetrzymać w domu, zatem nauczycielka (p.Jawczyńska) i nauczyciel dla chłopców. Jak zawsze i tu poważne trudności. Na folwarku pierwsze zakupy koni, starałem się jak najwięcej zasiać, potem – 
z leżących po polach drutów kolczastych – pierwsze ogrodzenie folwarku, podniesienie jakie takie młyna. Udało się usunąć żyda – dzierżawcę młyna. Stosunek z chłopami starałem się utrzymać jak najlepszy. W lecie pierwsze po 6 latach porządkowanie. Kancelaryjną robotę w dużym stopniu prowadziłem osobiście, prowadziłem rejestr, księgę hodowlaną, księgi kasowe. A potem huk roboty 
z niepotrzebnym, jak się okazało, zestawieniem szkód, bo nigdy ani grosza odszkodowania nie dostałem. Z sąsiadami stosunek dobry. Władze dawne austriackie spokojne, rozumne, zawsze szły na rękę (Madurowicz, Tokacz, w wydziale powiatowym Grywiński). W Kozłowie znowu montował gospodarkę Czekałowski, znowu restauracja gorzelni – pokazało się jednak, że głupie ustawodawstwo i przepisy Grabskiego łamały całą kalkulację gorzelni. Tyle poniosłem trudu i kosztów, by ją uruchomić, a po pierwszej kalkulacji zdecydowałem się ją zamknąć. Czułem się młody i zdrów, toteż nie żałowałem trudu, jazdy nocami, tłuczenie się zawsze zwykłym wozem – powoli sprawy (co zdawało się niemożliwe) zaczęły się regulować. Charakter Babina też zacząłem poznawać. Wiedziałem, że rolniczo nie bardzo będzie można go forsować. W dodatku każdy łan trzeba uporządkować – zasypać leje, okopy, dziury po granatach. Z Kozłowa sprowadziłem także długoletniego doskonałego furmana Barczuka. Rok był niezły, skończyłem młócić pszenicę i kilka wagonów leżało we dworze w salonie. W dodatku las bez nadzoru, bo 16 sierpnia umarł leśniczy Chom. Wśród tej roboty przyszła głupia ofensywa majowa Piłsudskiego na Kijów. Coraz groźniejsze pogłoski o klęsce. Trzeba było być wciąż au courant, więc ciągły kontakt ze Lwowem, wiadomości coraz gorsze, aż  niespodziewanie 20 sierpnia wiadomość, że bolszewicy przecięli linię czarnowiecką koło Bóbrki. Po zaalarmowaniu sąsiadów, znów w kilka godzin, pakowanie tych niewielu cennych rzeczy, któreśmy jeszcze posiadali. Polaków na służbie miałem trzech: Jan i jego szwagier i Preizner. Ci zatem na trzech furach, a Bartek na czwartej w nocy z 20 na 21 sierpnia, wyjechaliśmy, oddając nadzór nad całym majątkiem księdzu Ilkowowi. W lecie miałem w Babinie moją matkę i dzieci Jasia – tym bardziej musiałem mieć rękę na pulsie. Wobec złych wieści, wyprawiłem ich na szczęście do Lwowa. Od wakacji była też u nas Maryna, a tylko dwoje najmłodszych dzieci zabrała z Chorobrowa matka mej żony i wywiozła – w obawie najazdu – do zachodniej małopolski. Rozpoczęła się znów wędrówka ziemiaństwa. W Kałuszu spotkaliśmy się z sąsiadami – Scazighino z synem i teściową, pięć fur z Dołpotowa, pięć fur Czerkawskiego, potem duży tabor z Zawadki. Fornale Scazighiny zbuntowali się i uciekli, musiałem mu odstąpić Jana, powoziła też moja córka Ania, a i sam na pierwszej wiozłem furze. Unikając gościńca jechałem na Turzę do Stryja. Po drodze wiadomość, że Stryj zajęty, a bolszewicy parę od nas kilometrów. Zmieniłem kierunek na Bolechów, tu od oficera 
z patrolem dowiaduję się, że bolszewicy już dochodzą. Zmieniam kierunek na Taniawę – Synowodzko. Przed Taniawą wóz, którym jechał Scazignhino z mą żoną i jego teściową został ostrzelany. Pani Głowacka dostała strzał w plecy. Od Synowodzka już spokojniej, natomiast zaczyna się słota. W dodatku jeszcze w Dołhej groźna postawa chłopów i strzały. Wreszcie, po trzech dniach, ostrej jazdy dobijam do Sambora. Przed Samborem natykam się na uciekającego z bydłem i kilu furami Czekałowskiego z Kozłowa. Tymczasem Budionny podchodzi pod Lwów. Zmiana sytuacji wobec „cudu nad Wisłą”. I po kilku tygodniach, najpierw sam, a wreszcie około 1 października powrót dzieci, do znów obrabowanego Babina. W okolicy naszej rządzili i kradli tymczasem Petlurowcy. Zabili jednego z ziemian i jednego dzierżawcę żyda. Kradli co się w krótkim czasie dało. Ksiądz Ilkow dużo mi wtedy pomógł. 


W tym okresie z krewnych mych w listopadzie 1919 roku umiera w Paryżu Malusia. 
a w październiku 1920 r stryj Tomisław Rozwadowski.  Po pogrzebie, w kompletnie zniszczonym babińskim dworze, zbiera się cała rodzina. Tymczasem Jaś, kupiwszy willę na Cłowej 3, osiadł na stale we Lwowie, gdzie dla pomocy osiadła też moja matka. Udało mi się umieścić obu mych synów 
u Jasia, zapisawszy ich do Gimnazjum Kistryna. Anię oddałem do gimnazjum p.Strzałkowskiej do internatu. Wszystkie młodsze dzieci (Wiktor miał 7, a Nela 6 lat) wzięliśmy do Babina. ‘Tak kończy się okres wojny, zamieszek, ucieczek. Z  październikiem 1920 rozpoczyna się nowy okres mego życia, trwający do września 1939 r.

_____________________________________________________________


Zeszyt ten zawiera 63 strony rękopisu-pamiętnika oraz 28 stron pisanych drugostronnie, zawierający stan w 1939 r jego interesów, wierzytelności, pożyczek udzielonych różnym osobom 
i firmom, inwentarza martwego i żywego pozostawionego we wrześniu 1939 przez mego ojca 
w Babinie, w Kozłowie, Nowostawach, we Lwowie – plac przy ul, Jagiellońskiej, parcele 
w Stanisławowie, w Katowicach, w Kałuszu, wagonu na ryby, samochodu i.t.p. oraz wykaz darowizn otrzymanych od niego przez jego dzieci.

`
Wykaz ten był datowany na 25 lutego 1940 roku w Argentat we Francji. Pamiętnik był pisany przypuszczalnie później. Nie wiadomo czy pisał dalszy ciąg tego pamiętnika. W papierach po moim ojcu dalszy ciąg pamiętnika nie zachował się. O istnieniu tego zeszytu nie wiedziałem. Trafił on, 
w niewiadomej mi drodze, przypuszczalnie od mej siostry Maryny Wernickiej, do rąk mego brata Wiktora Rozwadowskiego, został przez jego syna Andrzeja znaleziony w papierach pozostałych po śmierci Wiktora w październiku 1977 r. Zeszyt ten przewieziony został do Londynu, a czerwcu 1979 został mi doręczony przez Annę Komornicką z Bytomia.


Katowice, dnia 10 lipca 1979 r Tadeusz Rozwadowski

Otrzymują:

1. Elżbieta z Rozwadowskich Pieczkowska w Nowym Sączu

2. Franciszek Rozwadowski w Logis Sainte Anne we Francji

3. Erazm Rozwadowski (mój bratanek) we Wrocławiu

4. Andrzej Rozwadowski (mój bratanek) w Toronto

5. Maria z Rozwadowskich Wernicka w Londynie

6. Aniela z Rozwadowskich Rozwadowska w Lydenburg R.P.A.

Oryginał tego odpisu pozostaje, wraz z oryginalnym zeszytem mego ś.p. ojca Wincentego

Rozwadowskiego w aktach rodzinnych, przechowywanych u mnie


Odpis z  wydania jubileuszowego „1867-1937 r Rolnika” - Lwów

Babin i Słobódka, Majętność Wincentego Rozwadowskiego


Wieś dzieli się na trzy części, dwie leżą nad obydwoma brzegami rzeki Łomnicy, trzecia 
w stronie północnej pod pasmem gór, stanowiących granicę dolnej Łomnicy. Szczyty i boki ich pokryte są lasami. Całość w pięknym położeniu. Pod wpływem rzeki gleby są mokre i niskie, co sprzyja pastwiskom, które też tam są słynne. Miasto powiatowe Kałusz, gościniec rządowy. Odległość od Stanisławowa 24 km. Ogólny obszar majętności wynosi 1036 ha, w tym lasu 633 ha, 172 ha stawów, sadów 57.5 ha, resztę zajmują role, pastwiska i łąki. Wojna pozostawiła tu silne ślady, dwór był celem pocisków, gumna i stajnie zniszczone, i nic dziwnego, bo linia frontu bojowego ciągnęła się tutaj tak w 1915 jak i w 1917 r. Dziś budynki wszystkie albo odnowione lub nowo wybudowane, murowane, pod dachówką, zupełnie dla majętności wystarczające. W obrębie majętności pozostały po lasach pamiątki po miejscach bitew z dawnych czasów – są to mogiły pamiętające czasy Sobieskiego.

Właściciel zaprowadził znane w kraju gospodarstwo rybne, jedno z pierwszych założonych po wojnie w Małopolsce. W ostatnich latach majętność zrobiła znowu duży krok ku dalszej intensyfikacji gospodarstwa, a to przez założenie 57.5 ha sadu złożonego wyłącznie z drzew półpiennych wedle ostatnich wymogów techniki sadowniczej. Obora nastawiona na kierunek mleczny, istnieje przy tym hodowla zwierząt rozpłodowych bydła nizinnego w ilości 100 szt. Majętność pozostaje w ręku rodziny obecnego właściciela od 1848 r. Ród zasłużony na polach bitewnych. Pradziad Kazimierz był oficerem w powstaniu Kościuszkowskim, następnie pułkownikiem i brygadierem w Kongresówce. Kościuszko obdarzył go własnoręcznie pierścieniem, na którym było wypisane „Polska swemu obrońcy”. Dziad odznaczony w 1831 r orderem Virtuti Militari. Ojciec właściciela Bartłomiej jako 17-letni chłopiec poszedł do powstania służąc w oddziale, którym dowodził jego brat Tomisław. W tych walkach o wolność w pamiętnym roku 1863 zginął trzeci brat Tadeusz. Właściciel jest rotmistrzem rezerwy W.P. 


O filantropii obecnych właścicieli i zrozumieniu obowiązku pracy społecznej świadczą datki na

pomoc zimową, na F.O.N. Kaplica w Babinie jest fundowana przez matkę właściciela.

